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P I Ę K N A  K R E O L K A .
P rzez Emil. Soueettre.

P o obiedzie rozeszli się goście po zw ie
rzyńcu . Ja, zatrzym aw szy się p rzy  altanie, 
zkąd jednym  rzu tem  oka ogrody zam ku Saint- 
Cloud i w ężem  snujące się n u r ty  Sekw any 
p rze jrzeć  m ożna, spostrzegłem  doktora M il
l e r ,  k tó ry  z pobocznej alei do m nie się 
zbliżał. Był on pastorem  m etodystów , p rzy 
b y ł p rzed  kilką m iesiącam i z Am eryki, i w ła
śnie dzisiejszego p o ranku  w  dóm  p. H e n r i  
V a r in ,  gdzieśm y się baw ili, w prow adzonym  
został. P rzed  godziną w przódy  m iałem  z nim  
d ługą ro z m o w ę , k tó ra  mi dała sposobność 
poznania w  nim  człow ieka bardzo  rzadkich 
przym iotów . Najbardziej podziw iałem  w nim  
owe niezwTykłe połączenie godności z o tw ar
tością, njeugiętość charakteru  z łagodnością, 
k tó re  się w  każdym  jego  pom yśle i zdaniu 
okazyw ały. Byłoto p o ra ź  p ierw szy  w  życiu 
mojein, że się mi zdarzyło  m ówić z jednym  
z ty d i  m issy jonarzy , k tórzy w swoich nau 
kach ludziom  w ielkiego św iata śm iało prawT- 
dę m ów ią, grzech bez uniesien ia potępiają 
1 w ton ie  poufałej rozm ow y relig iję  i cnotę 
wielbią. Słow em , doktor M ille r  był dla 
uinie najdoskonalszym  w zorem  kw a k r a ;  
albow iem  z tym i ludźm i w  okrągłych kape
luszach, o k tó rych  tak w ie le  p ięknych  rzeczy 

naczytałem , n igdy w t rzeczy  wistem życiu 
mówić się mi n ie zdarzyło . P rzyjąłem  go 
eatem  z uprzejm ością i w esołym  uśm iechem  
Przy altan ie , gdziem  się niejaki czas zatrzy- 
,nął. W skazałem  m u palcem  na rozkoszny 
^ d o k  okolicy u stóp naszych rozpostartej, 
Z  y  8° na chw ile w spokojne zam yślenie 

praw ił. Za jed n y m  razem  obił się o nasze

 —  -  -  -

uszy głośny i wTesoły  śm iech w ielu  osób. 
P rzechyliw szy  się p rzez  p o rę c z , u jrza łem  
w  dolin ie na łące owe m łode damy, w  któ- 
rycheśm y tow arzystw ie tak m ile dzisiejszy 
poranek  spędzili. A m erykanin spojrzaw szy, 
nagle się zasępił. »Jak się nazyw a ta biało 
ub rana  dam a, k tó rą  pan  Y arin  pod  ram ię 
p row adzi ?« zapytał m nie.

»Pani de Larcy.«
»Czy daw no ju z  baw i w e Francyi?* 
»Przyznain się, ze mi naw et n ie  wiadomo, 

azali kiedy z F rancy i się oddalała.*
»Znasz ją  wćpan?«
»0 ile na wielkim  śwdecie ludzi znać można; 

w iduję  ją  zawsze u  pana Y arin .«
»Czv tak ?« odrzekł doktor, spojrzaw szy na 

m nie z oznaczeniem . »O m al, żem  n ie  po
m yślał , iż ona tu  panią domu.« Nie m ogłem  
ukryć uśm iechu; on zaś w padł w zadum anie. 
»Nie mogę pojąć jak m ógł p. Y arin swoje 
m łodą m ałżonkę tak p rędko  opuścić ?« rzekł 
d a le j; »pewnie się n ie  spo d z iew a , że ona, 
w szystkiego się dom yśla jąc , z zazdrości u- 
ln ie ra !« P rzybraw szy  sm utną m inę w zruszy
łem  ram ionam i. »I cóż nadało  pan i de Lai cy 
ty le  mocy nad p rzyjacielem  w ćpana?*

»Czy w ćpan n ie uw ażałeś piękności tej 
m łodej kobiety? W szakże gdy go p rzed 
staw iano , sam się zdaw ałeś jej urodą być 
zdziw ionym  i z a ję ty m ; albow iem  widać to 
b y ło , jak się zmieszałeś.* D oktor nie na 
to n ie odpow iedział, jednak  się zam yślił.

>;Niklże n ie usiłow ał p. Y arin na drogę po
w inności sprow adzić?* odezw ał się znow u. 

»Byłol)\'to bezow ocnem  usiłowaniem .* 
>>Nie ma że już  w samej istocie żadnego 

sposobu, aby go od tej kobiety oderw ać?* 
»0 jakim żeto sposobie mówisz wćpan?*
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M ille r um ilk ł znow u i dosyć długa n a 
stąp iła  p rzerw a. Począłem  się obawiać, azali 
doktor, nie układa upom inającego kazania, 
na k tó re  V arin wcale przygotow anym  nie 
b y ł ,  a k tó reby  nas na nieprzyjem ność na
razić m orfo. Podobnych sędziów  sum ieniaO w  ̂ o _
w idziałem  zawsze tak n iezręczn ie  do rzeczy  
sie  b iorących i tali n iedyskretnych , ze naw et 
i temu n ie dow ierzałem . W spom niałem  p rze 
to  n iby naw iasem  o bezskuteczności w szel
kich zabiegów  naw rócenia  naszego przyja
ciela. Bez w ątp ien ia odgadnął M iller mój 
zam iar, albow iem  rz e k ł:  »Nie miej wćpan 
z tej strony  żadnej obawy, za nadto ja  cenie 
naukę m oralną, abym  ja na n iebezpieczeń
stw o złego przy jęcia  wystawiał.«

Już sie w ieczór zbliżał, kilku gości p rzy 
łączyło  sie do nas; pow róciw szy do salonu, 
jjż e śm y  tam dam y zasta li, a konw ersacyja 
stała się pow szechna. D oktor M iller usiadł
szy na u stron iu  p rzy  oknie, ani na chwile 
panią  de Larcy z oka nie spuścił. T rudno  
byłoby odgadnąć, jakim  podczas tych po
strzeżeni uczuciom  się oddawał. Czasem się 
tw arz  jego w ypogodziła jak. gdyby wszelka 
obawa zniknęła, aie znow u jakaś n iepew ność 
czoło jego z a ch m u rz y ła ; czasem nachylił 
g łow ę i zdaw ało się, iż nie patrząc na panią 
de Larcy każdy dźw ięk jej w yrazu roz
b ie ra ł;  to znow u w patryw ał się vy najm niej
sze je j ust poruszen ie, p raw ie  jakby czatował 
na pow stanie i w ydobycie się każdego słowa. 
Z początku n ie baczną była pnni de I.arcy 
n a  te  nadzw yczajną jego u w a g ę , lecz spo
strzegła ją  nakoniec i zdaw ała się. być 
zm ieszaną. O dw róciła się w ięc , aby jej 
un iknąć, i nagle rozm ow ę przerw ała.

W każdem towarzyskieiH kole jes t zawsze 
Jitoś, który, jak.!o m ów ią, je s t duszą zabawy, 
i k tóry uw agę na siebie zw raca, a w sparty  
szczęśliw em  usposobieniem  , pow abem  po
staci lub do\i cipu, zabawę w to k u  utrzym uje; 
gdv taka osobą zam ilknie, następu je  p rze 
rw a, rów nie  jak w zegarku, w który m sp rę 
żyna pęknie. To samo spraw iła pani de Larcy 
skoro m ówić przestała; konw ersacyja osty
gła , a nakoniec ustała. W m in, którego ten 
chw ilow y hum or n iep o k o ił, s tara ł się na 
darem nie panią de Larcy rozw eselić. Po ro z 
m aitych bezskutecznych usiłow aniach kazał 
stoliki do wista ustawić; lecz się pow szechnie

tem u  sprzeciw iono.# Kióż w idział na wsi 
grać w karty 1 W olimy raczej nudom  się od
dać !« N areszcie zgodzono się na to, aby czy
tan iem  czas p rzep ęd z ić , lecz w ybór ksiażlti 
b y ł tr udny. »Albcżto n ie mamy międzvVŁa- 
mi Edw arda ?« zaw ołał V arin , k tórego po
w tó rny  projcut od izucono ; >miech nam  swo
je  podróże i p rzygody , k tórych  w  Afryce 
d o z n a ł, opowiada.*

»Co się podróży i przygód tycze,* p rze 
rw a łe m , » radze , aby się w  tym  w zględzie 
do doktora M ille r udano.*

»Tak, tak , panie doktorze U rzek ł V a r in , 
» wćpan nam opowdadać musisz.* ( M iller skło
niw szy s ię , chciał się od tego wym ówić.

»Nie przy jm ujem y żadnych w ym ów ek ,« 
rz e k łe m , n ie dając m u przyjść do słow a. 
» W ćpan m nie dziś rano  tak przyjem nie uba
w iłeś , że go w w ieczór od tego uw olnić 
n ie mogę. A zatem prosim y jeszcze o jed n ę  
z tych p ięknych  pow iastek , k tóre w ćpanu 
w iadom e!* lJok tor u śm iech n ął się.

»Przyznain się,« odrzekł, »że nadarem nie 
szukam  w mojej pam ięci, czembym się m ógł 
przysłużyć.* Ale zaledw ie, że to w yrzekł, 
jak gdyby iun'yą m yślą u d e rzo n y , odw ołał 
swoje w ym ów kę; »mylę sie, i owszem, w ła
śnie oto przypom inani sobie zdarzenie, k tó re  
chętn ie  opow iem ; byłem , sam naocznym  
św iadk iem , a zatem  za szczegóły zaręczyć 
mogę.* Na to ośw iadczenie obecni cieka
wością zd jęci, poprzysuw ali swoje krzesła, 
a doktor opowiadać zaczął:

»Będzie tem u może lat sześć, jak m nie 
ważne in teresa  do N ow ego-O rleanu pow o
łały.AYyj echa wszy po raz p ierw szy zA m er du 
północnej, by łem  mocno zdziw iony w ido
kiem tego przez f ra n c u z ó w  zam ieszkałego 
miasta. "Widziałem tam  po w szystkich u li
cach w olno przechadzające się kobićty, za
słonięte  hiszpańsltiem i w elonam i, n iek tó re  
z odkrytą głow ą i z pięknem i długiem i w ar
koczami ; gdzie n iegdzie znow u 110 podsie- 
niacli domów szczebiotały dz iew czę ta , rz u 
cając na przechodzących z ognistych ócz 
swoich pociski Niezliczona ludność Negrów, 
m ówiąca pokaleczoną francuzczyzną, w ałę
sała sio w zupełnćm  znaczeniu tego w yrazu, 
po wszystkich u licach ; cudzoziem cy w naj
rozm aitszych strojacli p rzep e łn ia li publiczne 
miejsca; wszędzie panow ały: zgiełk, w rzaw a,
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zamieszanie , rozpasana w olność w obycza
jach i obchodzeniu się, jakiej jeszcze nigdzie 
nie w idziałem . Zdziwiony i p raw ie  odurzony 
w idokiem  tej n o w o śc i, postanow iłem  w y
nikłe zląd w rażenia rozm yślaniem  i samot
nością pokonać. M iałem  zalecające listy 
do najznakom itszych m ieszkańców m iasta, 
lecz żadnego nie oddałem , zatrudniając  się 
jedyn ie  przedm iotam i, k tó re  m nie tam  spro
w adziły . M ieszkałem  nad rzeką M arais , 
bliżko u licy  do jezio ra  P on tchartra in  w iodą
cej. W poblizkości siał p iękny  dom, przez n ie
jaką panią L a l o r i e  zam ieszkały , byłato  
wdow a z F ra n c y i, posiadająca znaczny ma
jątek  po trzech  sw oich m ęż a c h , z których 
każdy po krótkiem  z nią pożyciu um arł. 
U la jej grzeczności, sposobu znalezienia sie, 
dla jej w ytw ornego smaku i dow cipu ubie
gano się w szędzie m ieć ją  \v tow arzystw ie; 
n ie było żadnego św ietnego zgrom adzenia, 
żadnej uroczystości, jeże li ona tam  obecną 
n ie  była! Zastałem  ją  raz  w pew nym  fran  
cuzkiin dom u, w którym  codziennie by wałem, 
a w idok jćj w zbudził we m nie jakieś n ie
p o ję te , jakieś boleśne uczucia. Ta kobieta 
była w  istocie bardzo p ię k n ą , jednak  jej 
piękność była n iepokojącą i m iała coś 
w  sobie zatrw ażającego. W jej k sz ta łtn e j, 
rozkosznej p o stac i, zdaw ał się jakiś p rze 
rażający lia rt ducha zamieszkiwać; jej jasno
niebieskie oko patrzy ło  o s tro , na wskroś 
przeszyw ając i n ie  dozw alało spojrzeń w y
m iany ; uśm iech jej ust koralow ych, miasto 
pow abu' i pociągu , spraw iał raczej pew ny 
rodzaj odrazy, tak dalece, że wszyscy w jej 
obecności jakiem uś złow rogiem u przeczuciu  
ulegali. Jej córki, byłyto  sm utne, blade istoty, 
k tóre nieodgadniona słabość niszczyła, n ie
śmiały one na swoje m atkę naw et ocżów’ pod
nieść. Jeżeli ku nim  ram ię w yciągnęła i po
głaskać je  chciała, natenczas z trw ogą i d rże
niem  głow y swe nachylały. Nie raz w idzia
łem  jak je  inne dzieci do gry  lub tańcu  za
chęcały , lecz n a d a re m n ie ; córki pani La- 
W ie  n ie  znały  zabaw d z iec in n y ch : stały 
*Wykle jedna  p rzy  drug iej w  kącie , i spo- 
Sfądając n iespokojnie i trw ożliw ie  wr około 
siebie, ani słow a nie przem ów iły . T ożsam o 
naliczenie, taż sama trw oga przejm ow ała 
^szystkich , którzy z panią Lalorie w bliższej 
- 1 styczności; a p rzecież  przyczyny  tego

nik t odgadnąć n ie  zdołał. P rzy  każdej sposob
ności okazyw ała ku dzieciom  swoim najw ięk
szą pieszczotę i troskliwość; do niew olników  
sw oich przem aw iała łagodnie i obchodziła 
się z nimi najłaskaw iej. Nie słyszano z ust jej 
żadnej nagany, na wszystko się uśm iechała, 
a miasto rozkazów  używ ała raczej słów* po
ch lebnych , a naw et i próśb. Jednego razu  
gdyśmy byli p rzy  stole, w idziałem , jak kie
liszek w in a , k tóry  zaledw o do ust swych 
zb liży ła , stojącem u za nią niew olnikow i 
podała z n iew ypow iedzianą dobrocią. A p rz e 
cież jej niew olnicy, którycli n ie  mało było, 
różn ili się od innych  nadzw yczajną chudo
ścią ciała i sm utkiem  w tw arzy. Patrząc na 
te  b ie d n e , cierpiące istoiy , kiedy w około 
swojej kw itnącej, nadobnej pani stały, łatw o 
się ten  pom ysł nasuw ał, że zgraja po tęp ień 
ców, anioła otacza. Jeden  tylko, a tym  by ł 
jej w oźn ica, w yszczególniał się czerstw em  
zdrow iem  i otyłością ; nadarem nie docho
dzono p rzyczyny  tćj ró żn icy ; jego  otyłość 
taką była zagadką, jak i tam tych postać w y
nędzniała. W szystkie te  okoliczności za
ostrzyły  ciekawość moje, zwłaszcza, że widok 
pani Lalorie n ie m iłe spraw ił w e m nie w ra 
żenie, i że ju z  przeczuciem  zacząłem  sie do
myślać, iż jej życie jakąś tajem nicę ukryw a.

lJńm pom ieszkania mego otaczała galeryja,. 
na której zw ykle w ieczory przepędzałem , 
i zkąd dóin pięknej w dow y z całym jego 
obw odem  przejrzeć  m ogłem. Często wzrok 
moj w tę  s tro n ę  zw racałem , aby cokolwiek 
w yśledzić , coby mi do odkrycia tajem nicy, 
k tóra tę panią otaczała, posłużyć mogło. Lecz 
usiłow ania moje nie o trzym ały  pożądanego 
skutku, zawsze tam było ciclio, zawsze spo
kojnie. Raz tylko spostrzegłem  panią La
lorie , idącą do paw ilonu w ogrodzie, tak 
się mi zdaw ało, jakbym  za jej tam  wejściem  
przy tłum iony  w ykrzyk trw ogi usłyszał; lecz 
za chw ilę okazała sie znow u owa postać 
pow abna, p e łna  w dzięków  i spokojnośei, szła 
z m iłym  uśm iechem  na tw arzy  w zdłuż o- 
grodu, i p rostow ała kwiatki tu  i ów dzie od 
dćszczu poch y lo n e , potem  zw olna postępu
jąc w racała do dom u zam yślona, trzym ając 
w swojej pięknej rączce r ó ż ę , magnolia  
zw aną, z której listek po listku obryw ała .

Po niejakim  czasie zapoznałem  się z czarną 
n iew olnica pan i L a lo rie , im ieniem  Italiel, 
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którćj m ały  synek często m nie odwidzuł. 
Byłoto dziecię nadzw yczajnej piękności i 
rzadkiego ro zu m u ; usiłow ałem  zaszczepić 
w niem  zasady p raw dy  naszej re lig  i. M ingo 
po lub ił m n ie , i ja  m u z serca sprzyjałem . 
\ \  idząc go kilka razy  zasm uconego, chciałem  
się go o panią Lalorie w ypytyw ać, lecz m il
czał uporczyw ie. Podobnież i R a h e l, którą 
ostrożnie b a d a łem , n ie  m ogła lub  tćż n ie  
chciała mi także żadnego dać objaśnienia. 
Zacząłem  w ięc być tej myśli, że m nie moje 
u ro jen ie  z łu d z iło , i zaprzesta łem  pom ie
szkanie pani L alorie m ieć na oku.

Pew nego w ieczora dłużej niż zw ykle za
baw iłem  się na galeryi. Było n ad er gorąco, 
chłodny w ia tr od rzeki wiejący, pokrzepiał 
m ile upałem  uznojone cz łonk i, gwiazdy 
isk rzy ły  się na n ieb ie , a podczas tej nocnej 
ciszy, m ogłem  jak  najw yraźniej najm niejszy 
szelest usłyszeć. O party na balustradzie 
be lw ederu  , zatopiłem  się w m oich m arze
n iach , gdy oto jednym  razem  przerażający 
k rzyk ob*ł się o moje uszy i p rzebudził 
m ię okropnie. Z natężoną uw agą zw róciłem  
oczy ku tej stron ie  i usłyszałem  jeszcze dwa 
m ocne w y k rzy k n ien ia , jedno  po drugjem . 
W  tejże samej chw ili u jrza łem  w ogrodzie, 
pom ieszkanie pani Lalorie otaczającym, dwie 
postacie , jakby dwa widm a z wielkim  po
spiechem  bieżące. Jedna w ysm ukła , b ia ła , 
trzym ała  w ręk u  b roń , której rozpoznać nie 
m ogłem  i zdaw ała się gonić za drugą ucie
kającą. W i lziałem  jak oba te cienie do do
mu jasno-ośw ietlonego p ę d z iły ; w idziałem  
także jak  z w ielkim  pośpiechem  na wschody 
do góry  z p ie tra  na p ię tro  b ieg ły ; a potem  
naraz okazał się czarny  cień na tarasie do
m u, za k tórym  drug i jeszcze gonić nie p rze
staw ał. W idziałem  jak się uciekający, p izez  
balustradę  nagle p rz e c h y li ł , i w tern usły 
szałem  w ykrzyk przerażający, a z nim  razem  
jakieś uderzen ie  o ziem ię, jakby od ciężkiego 
ciała pochodzące ; poczem  wszystko ucich ło . 
Biały cień, oparty  o galeryję, p a trzy ł w  dół 
spokojnie p rzez  niejaką c h w ilę , a potćm  
odszedł z tarasu . W krótce dał się w idzićć 
nadzw yczajny ru ch  w domu, św iatło  migało 
się we wszystkich oknach ; nakoniec wyszło 
cz terech  niew olników 1 z latarniam i, podźw i- 
gnęli coś niekształtnego z pod ta ra s u , za
n ieśli do o g ro d u , tam dół wykopawszy

w rzucili, zasypali i znow u w eszli do dom u, 
w  k tó rym  odtąd ju ż  n iep rzerw ana  cisza 
p an o w ała .—  Przypatryw ałem  się tćj scenie 
ze zgrozą i przerażeniem ; p rzepędziłem  noc 
jak  w g o rączce! Gdym rano  wTyszedł, u jrza 
łem  Rabę. p rzy  drzw iach sąsiednego dom u 
z założonem i na  krzyż rękam i i zw ieszoną 
głow ą siedzącą. T rzyk ro tn ie  do niej p rze 
m ów iłem  nim  innie usłyszała; nareszcie po- 
dźw ignęła  g łow ę, ale w zrok jej by ł okropny.

»Czyś chora Rahel ?« zapytałem  ją. N ie
w olnica spuściła g łow ę. »Cóż się staro 
O bejrzaw szy się do koła, nic n ie  odpow ie
działa. »GdzieźMingo?« zapytałem  ją  znow u. 
Na w spom nienie tego im ienia w rzasnę ła  
boleśnie i zerw aw szy się uderzy ła  z okropną 
rozpaczą nogą o ziem ię, m ów iąc: »Tu! tu! 
moje ukochane d z ićc ię ; oczy jego ziem ią 
p rzysypane 1« Potćm  zakryw szy sobie tw arz  
obiem a ręk a m i, chw iejącym  krokiem  do 
dom u odeszła. •— T eraz  wszystko się mi 
w yjaśniło. Zaraz udałem  się do jednego 
am erykańskiego osadnika, mojego krew nego, 
i wszystko m u opow iedziałem . Zaprov.adz.ł 
innie do sądu  gdzie zeznam  s moje w  p raw 
nej form ie złożyłem . Tegoż samego dnia 
rozpoczęto  śledztw o; co z niego w y n ik ło , 
nie je s t  m i w iadom o; udało  się albow iem  
stronn ic tw a  francuzkieinu  cały ten  w ypadek 
zataić; to tylko doszło do wiadomości pu 
b licznej, że dziew ięciu  n iew oln ików  pan i 
Lalorie w ystąpiło  p rzeciw  niój, jako św iad
kow ie b e z p r a w n e g o  o k r u c i e ń s t w a ,  i 
że tychże n iew oln ików  za karę n iedow ie- 
dziunego oskarżenia w łaścicielce skonfisko
w ano , i na publiczny  skarb sprzedano. Go 
do m nie, ani m nie na  św iadectw a nie w e
zwano, ani nazw iska m ego w tym  procesie 
n ie  w ym ieniono. P an iL alo rie , chociaż z n ią 
n ie ra z  p rzed tćin  w  tow arzystw ach się znaj*- 
do w a łem , n ie znała mnie wcale, i n ic się 
n ie  dow iedziała o u d z ia le , k tó ry  poźniój 
m iałem  w jć j spraw ie. W szelkiego zejścia 
się z n ią  unikałem  um yślnie ; albow iem  w i
dok tćj kobićty b y ł dla m nie przerażającym ; 
zawsze mi się zdaw ało, że ją  w idzę, jak  za 
b iednym  M ingo g o n i, i z zim ną krw ią Jła 
zdruzgotane ciało jego  z balustrady  pogląda.

Tym czasem  u p ły n ę ło  sześć m iesięcy r a 
wieści, k tóre z początku o srogości tćj m ło- 
dćj w dow ćj ku niew olnikom  swoim krążyły,
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ucichły; częściej naw et niż przecltćm, p ie rw - 
szćj znakomitości osoby N ow ego-G rleanu od- 
w idzałv jćj sa lony; uw ażano je  za w zorov e 
pod w zględem  w ytw ornego  smaku i go
ścinności ; liczny 01 szak w ielbicieli otaczał 
ją , jak daw niej ; a gdy „:ę kto pow ażył w spo
m nieć o przeszłości,natychm iast w jć j obronę 
w ychw alane jej łagodność, ujm ującą dobroć 
je j serca, w ielkie tajem ne obw inienia p rze 
ciw  niej podn iesione , nazyw ano potw arzą.

Talii b y ł sliład rzeczy , gdy eto  dnia jed 
nego na gw ałt u d e rz o n o ; w dom u pani La- 
lo r i t  w ybuchnął pożar ! W szyscy cisnęli sie 
Z pośpiechem  do jćj pom ieszhan ia , i m nie 
tair.że tłum  z sobą pociągnął. Pożar się 
w szczął w  oficynach, a w chw ili gdyśmy no 
ogrodu weszli, już  się na wszysthie strony 
płom ień rozszerzył. Nie było  jeszcze na 
m iejscu narzędzi do gaszenia, i czekano na 
nie. W szystkich oczy Były zw rócone n adóm  
p łonący , gdy razem  dał się słyszeć nagły 
wrzask, ze środka płom ieni; otw iera się okno, 
a w niem  staje jakaś kobieta. Byłato Rahel, 
k tó ra  jakby w  szaleństw ie najokropniejsze 
m iotajac przek lęstw a i rękam i w strząsa
jąc , najsroższe odgrażania oznaczała. Na 
te n  w idok p rzestrach  ogarnął w szystk ich ; 
lud  zaczął się cisnąć do oficyn, lecz p łom ień 
otoczył już  cały  budynek. R ahel śród p ło 
m ieni, w ychyliw szy się z okna, w skazyw ała 
z radością na pożar, ju ż  pom ieszkanie pan ’ 
batucie sięgający: >>Hej w esołe! Przyszła 
godzina nagrody 1 spali się!« w rzeszczała 
śmiejąc się w ściekle i bijąc w rę c e : »Spali 
*dę 1 M ingo pom szczony I ja pom szczona i 
" szy scy  czarni pom szczeni!« poczćm  w y
silona w znak padła. Tym czasem  do okna 
Przystaw iono drabinę, jed en  odw ażny m ło
dzieniec w darł się do góry, ch.ciał ją  ocalić, 
*ecz n ie m ógł jej w żaden sposób podźw i- 
fsn ąć. >;Jest oczarow ana !.< zaw ołał, i— »Nie 
^S arow ana! ale od sześciu m iesięcy nędzna 
niew olnica w kuchni p rzy k u ta !« odezw ała 
#łę z jękiem  R ahel; >miniała dla inałćj pani 
®^ftczne potrąwTy w arzyć; ale Rahel m yślała 
•ytho o sw oirn synu M ingo , Rahelto , aby 

^ > podłożyła ten  o g ień !« 
śi v chw ili ogarnał p łom ień okna , a 

“ d ’ m ło d z ie n e c  byl zmuszonym  zejść 
I w idzieliśm y jak się n iew olnica na

Vl § jeszcze raz  z jek iem  w góre do okna
I

dźw ignęła, jak  się śród  p łom ieni w najsroż- 
szych m ęczarn iach  p rzez  ohw :lę w iła, a po
tem  u p ad łszy , na zawsze zn iknęła. W szy
stkich obecnych okropny strach o w io n ą ł; 
lu d  zaczął się burzyć i miotać przeldąstw a; 
w tym że samym czasie p rzyw ieziono  sikawki. 
P o ż a r , k tórem u w żaden sposób lam y po
łożyć n ie  było  m o żn a , zagrażał ju ż  p rzy 
ległym  budynkom , Już w ia tr  zaniósł by ł 
p łom ień na dach osobno stojącego i staran
nie zam kniętego paw ilonu . V łum  ludu  skoro 
to  spostrzeg ł, rzu c ił się w  tę  stronę  dla 
ra tu n k u  , a w  t ijż e  samćj chw ili pani I.a- 
lo rie  pokazała się w oknie swojego po
m ieszkania. Była b laaą , a r ę k a , k tórą się 
o kraw ędź okna op ićra ła , d rżała w idocznie. 
Na jćj widok pow stał szm er m iedzy ludem , 
lecz w krótce ucichł. »Hluczy! k lu c z y !« 
ze wszystkich stron  zaw ołano.

>Niech s:ę paw ilon s p a l i , n ie  ra tu jc ie  
dobrzy ludzie!* odezw ała się drżącym  głosem  
piękna kohićta , lecz nie zważano na to,

M luczy  I k lu cz y !« pow tórzy ły  groźnićj 
liczne głosy. —  »Nie mam ich !>< odpow ie
działa pan i L alorie z okna,

yWięc w yłam cie d rz w i! w y łam cie!« I t a k  
się s ta ło ; w ysadzono d rz w i, a lu d  śród 
w rzaw y zaczął się tłu m n ie  cisnąć do palą
cego się już  paw ilonu. Pan i Lalorie oddaliła 
sie od okna. Poniew aż p rzy  samym stałem  
paw ilonie, by łem  w iec jed e n  z p ierw szych, 
k tó ry  się do niego w cisnąłem . Gdybym  na
w et żył lat tysiące, nigdybym  nie zapom niał 
ieeo  widoku , iaki się w onei cliwiii moim 
oczom pojaw ił!

W ciem nej, nizkiej kom órce, było  w około 
dziew ięć ustaw ionych s łu p ó w ; u p iórw - 
szych dw óch w isiały do szuieletów  podobne 
trupy , u drugich zaś siedm iu ty leż n iew ol
ników7, jeszcze p rzy  życiu będącvch. Jedn i 
z nich m ieli ręc e  nad głow ą zw iązane, inn i 
tak byli łańcucham i skrępow ani, że się w y
prostow ać nie mogli, w iększa część zaś miała 
zelazne obręcze około szyi, do słupa p rzy 
kute. Już p raw ie do ludzi podobnym i nie 
byli, albow iem  ciała icJi od chłosty pokale
czo n e , jedną  tylko raną  się być zdaw ały; 
pod nim i była ziem ia krw ią seluskana.

Gdy p ierw szy  p rzestrach  o m in ą ł, zdjęto 
okowy i  żyjących jeszcze niew olników , z któ
ry ch  a w ó c h , gdy ich na świeże pow detrre



( 9* )
wytłumiono, zaraz um arło . D rudzy, nieco m ocn iejs i ,  
z n udnością tylko na zajiytauia uasze od p ow ied zieć  
m o g l i .  D ow ied z ie l iśm y  się, że  ci dziew ięc iu  n ie 
w oln ików  , z  których l) Iko p ięciu  przy życiu  
je szcze  pozosta ło , byli ci s u u i ,  Itlóryclt pani 
L alorie  skonliskowauo i na skarb publiczny przed  
sześciu  m ies ięcy  sprzedano.

T a  łagodna paui, z e zn a n ie m  n iew oln ik ów  sw o
ich ,  podczas śledztwa rozjątrzona, postanowiła srogą  
ze m s tę ,  liaza la  ich  zatem  ta jem n ic  zakupie, po 
czerń uwięziwszy trzymała ich  przez szesti m i e 
s ięcy  w ow ym  p a w ilo n ie ,  zadając im  różn em i  
sposobam i najokropniejsze m ęczarn ie .  Każdego  
poranku odwidzała ich owa tk liw a , wypieszczona  
kobieta, alty wła6uą rączką zem stę  sw oje nasycić,  
i c ierpienia  tych n ieszczęś l iw ych  oliar rozlieznem i  
chłosty  odnawiać. Z  szalańskiein  o k ru cień stw em  
poiło się je j  p iękue oko katuszam i zwolna u m iera 
jących  łudził  Czego głód i chłosty nie wydolaly,  
togo dokonało zjadliwe robactwo, któro s ię  w ich  
runach w ylęgło . Ś m ie r ć  ty lito uwalniała tych  
nędzarzy od uajsro/szych m ęczarn i,

Opow iadjuia  n iewolników s łuchał lud z początku  
spokojn ie;  lecz  o b u iz e u ie ,  na c h w ilę  ciekawością  
j o skrom ioue,  w z ię ło  ua k on iec  gói ę. L o tem  łyska-  
wiry rozlłiogla się w ieść o len i o k ru c ień s tw ie ,  
a ze w szystk ich  dzielnic  miasta i-iezcli h e g i y ,  
na któryrit twarzach żądzę zem sty  widać było .  
l i ia l i  przestraszeni skutk iem  takiego rozjątrzenia,  
nie  o m ie sz k a l i  także oburzenia  swOjCgo na głos  
o'zi! ijtniuć. Już g łośniej i żyw iej zaczęto miotać  
gi o /b y ,  a żc opiuiju publiczua w Amery ce  bardzo 
prędko od s łów  do czynu przechodzić  zw y k ła ,  
i! lc  lw io to dla pani Lalorie tajną rzec zą ,  te in  
b a t d / i e j ,  iż wysoki stopień oburzenia lu d u ,  nie  
uszed ł jej  baczności .  Przed pom icszltauiem  jej  
z każda chw ilą  pom nażał się t łum  coraz większy,  
tak d a le c e ,  że aż itu rzece  Morais n ic  widzia
łeś  jak ty lko sam e głowy , ua kształt m o isk ich  
fal u n o sz .c e  s ię  Już s ię  zaczęły  tu i ówdzie  
głosy zemsty od zyw ać , ju ż  n a o liw a żu ie js i  zaczęli  
do pom ieszkania  paui Lalorie  drogę sobie  toro
w a ć ,  gdy oto jed n y m  rażeni otwiera się b ram a ,  
a z niej ek w ip az  pani L alorie  wyjeżdża. O ty ły  
w oźnica w sutej łiberyi pow ozi z kozła, a m łoda  
Jfreolka w najpyszniejsz) m  stroju, z w d zięczn ym  
u ś m ie c h e m  i z zupełną spokojnościa, siedzi w po
w o z i e , i niby od u iechceu ia  wciąga w s ieb ie  w oń  
z  bukietu helio tropów . Na ten widok za m ilk ły  
głosy , zg ie łk  ustał i wszyscy na ch w ile  przerażo
n y m i  zostali. Czarny woźnica, korzystając z tego  
za d z iw ieu ia ,  zaciął Jtonie, Jud się na obie slrouy  
r o z s tą p i ł , a pow óz b ez  najm niejszej przeszkody  
ujecłtał.  Chciano wprawdzie powóz za trzy m a ć ,  
le c z  tenże był ju z  b lizko ważkiej g ro b li ,  która  
od jez io ra  1'oulcharlrain prowadzi , gdzie  bagna  
po  ob u  stronach nieprzezwyciężoną przeszkodę

stawią, a przeto za p o w o zem  gonić lub m u z in 
nej strony drogę zabiedz, n iepodobieństw em  było;  
zwłaszcza, ż e  Jtonie na wyścig pędziły. Jednakże  
gdy niektórzy z rozjątrzonych za pojazdem w po
goń się puściwszy do jeziora zdąży li ; ju ż  ujrzeli 
na w idnokręgu niknącą barkę , która paulą L a 
lorie  od zguby w ybaw iła . T y lk o  ekw ipaz je j  po
został j e szcze  na brzegu , który stał się pastwą  
zem sty  powszechnej.  P o łam ano go w drobne  
k a w a łk i , a konie szty le tam i zakłuto. Gdy sio 
w N ow y m -O r lca u ic  d ow iedziano , ż c  ta okrutna  
kobieta życie  sw oje zdrowo u n io s ła ,  rzucił się  
lud na je j  pom ieszk an ie  i w k ilku  m inutach  
tylko zwaliska z n iego pozostały.* —

Z  wzrastającą uwagą s łuchano opowiadania dok
tora, a gdy je  zakończył, z e  wszystkich stron za
wołano : »1 cóż sic. z tu okrutna kobieta stało ?«C C  f C

» Wczoraj tego jeszcze  n ie  w ie d z ia łe m ,8 odpo
w iedzia ł doktor.

»A dzisiaj ?« zapytali wszyscy jed n ym  g ło sem .  
rDzisiaj —  w idzalcm  jął*
yJaklo? co w epan  m ó w isz?  D z iś  ją  w idziałeś?*  
r-Tuk jest w  istocieI oua je s t  tul*
»T ul ?« ze wszystkich ust dał się naraz s łyszeć  

wy krzyk zad ziw ien ia ,  i wszyscy się z krzeseł  z.e- 
iw uli Podczas opowiadania Amerykauiun ju z  była  
noc zaszła i w salouie  c iem n o  się zrobiło , prze
to zdało się, że  wszystkich postrach ogarnął. IV tej
że ch w yli  wniósł lokaj światło. O becni patrzyli na  
sieb ie  z trwożliwą ciekawością. »Mości panie,* prze
m ó w ił  nareszcie  Varin zm ieszany, poskoczy wszy do 
M illera ;  ozuiiluj s i ę ,  dokończ swojej powieści.*  

Miasto odpowiedzi wskazał m u  doktor ua m ie j
sce  p różu c ,  g d / i e  pani L a icy  siedziała. W tejże  
sam ej chw ili  dał się s ły szeć  pow óz odjeżdżający;  
wszyscy obecu i pobiegli skw ap liw ie  do okna.  
l ło c z  otwarty, który oLyly N eg er  pow oził ,  potoczył  
się p io r u n em , a paui Lurcy , oparłszy się w n im  
z dumą i sp ok o jn ie ,  trzymała w ręku  bu k ie t  
z heliotropów!

D O  ***
W ięc  wię o d p y ch asz— ? zegnam c ię ,  bądź zdrowa!. 
Kość losu p a d ła ,  rzucona  twą d łon ią ;
Miech boski pokój dni twoje zac h o w a ,
A od mych ho lów  niech cię bogi chronią!
T y ś  sama c h c ia ła ,  abym się uchyli ł ,
O dchodzę  , grubą pokry ty  żałobą ;
Świat zdrozny by łby  nap roźno  się silił 
Po łożyć  przepaść  między mną a tobą.
I.ccz u s tóp  twoich w  prośbach  się nie ćwiczę,  
P łaczków uie s t ro ję ,  zaklęcia nie ruszę ;  
O dchodzącem u nic pa trz  się w oblicze,
Nie c h c ę ,  by twoję  przes t rasza ło  duszę.
T y  łez nic wstrzymasz , zapłaczesz naderoną , 
Dobruś jak a n io ł ,  czuła na c ierp ienia;
L ecz  czuciom mc im nie będąc wzajemną,
Litością swoją nie m uoz udręczenia!
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Głębokim żalom ty nie zdołasz spros .ać  
Złudzeniem męczyć przestań mię na Bogai  
Ja  chcę z mym smutkiem bez podziału zostać 
I w  nim p ami ę t ać ,  żeś mi -by ł a  droga!  
Pamiątki  twojej  nic skazę łza żadna ,
Na ciebie p łakać ,  narzekać nic b ę ćę ;
Lecz cię zapewniam , zc mi przyjaźń zdradna 
Nie utkwi kwiatu w mego życia grzędę.
Bądź zdrów aniele raz jeszcze ostatni  I 
Nie święć pamiątki  zgniecionemu p iaz u;
Ula krótkich chwilek ja pomnik w y d a t n y ,
T y  o nich wspomnieć nicchciej  ani razu!

Z E I. W  0 W  V.
Nakładem Jana  Millikowskiego , drukiem J. P. Soi- 

lingcra w W ićdniu  w y s z ły :  F r a s z k i  Franciszka Ko
w alskiego  (r .  18.39, sir.  1,88). Sąto drobne  najwięcej 
z okoliczności,  od r. 1824 do 1828, pisane poczyjc.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł  Nr. 12. i o be jm uje :  1) Co jes t  p rzem ysł  
gospodarski? 2) Pos tępow anie  z drzewem po spuszcze
nia. 3) Sposób p o p ra w n y  w przepędzeniu wódki lub 
innych p K n ó w  wyskok zawićrających. 4) Żeby roboty  
gorzelniane nie kwaśniały 5) Najtańsze ogrodzenie. 
6) Bozmaile  wiadomi śr i.

F r y d e r y k  l i r  a I n a  S k a r b e k  w yda ł  w  W arsza 
wie now e  dzie io: M ałe  p rzyjem nośc i pożyc ia  (str.  194). 
Trafnie  oddane  są w tej książce wypadki potocznego 
iycia ,  w skazu jące ,  jak w drobnych  zdarzeniach i w ca- 
łehn dobrze  uporządkowanćm życiu doświadczać można 
zupełnego zadowolenia.  Nic jeden  z czytelników znaj
dzie tu miłe p rzypom nien ie  p rzy jem n o śc i ,  której sam 
nie raz doznał Styl gładki, myśl żywćmi urozmaicona 
obrazami , znamionuje znany talent au tora  »Przypadków 
UoJosińskiogo,« »Pana Starosty* i t. p. A .

J u l i u s z  S ł o w a c k i  napisał nowe dzieło poc-  
Zvji; c : A n h e lli.

Toin  pierwszy D zie ł d ram atycznych  jenialncgo J ó 
z e f a  Ił o r z e n i o w s k i  c g Oi wyszed ł  już  z druku. P o  z mej 
2  nim doniesiemy.

P ro fe so r  uniwersytetu  krakowskiego A u g u s t y n  13 o-  
d u s z y  ńs  k i e g o  wydał  u lirnkhausu w Lipsku: P nysi- 
kalisch-astronom ischer Fersu.ch iiber die W elten -O rd n u n g .

Biegły fizyk pan K o r y l s k i  wynalazł  machinę do 
mierzenia siły wiatru , czyli nowy an em o m eler, i opis 
OfcU rysunek onegoż pr zes ł a ł  akademii  umiejętności  

Paryżu.
W izerunek znakomitej artystki dramatycznćj war-  

l*awskićj pani H a l p c r t  (z dom u Zuczkowskiej)  um ie
szczony jes t  w jednym  z tegorocznych num erów  pisana 
Itemicckiego : Kurowu s Sa lon .

P . G l i n k a ,  który napisał ulubioną operę  rossyj-  
‘ką ; Z ycie  za  C a ra ,  pow róc i ł  do Petersburga z Małej-

, dokąd jeździł  dla nabycia śpiewaków uo kaplicy 
®dwornćj. Pod  pięknćm niebem mało-ruskiem uzbierał 

l|,b m elody j ,  z którcmi w nowe życie wystąpi w świeżo- 
®Pisaue'j operze: R u sta n  i L u d m iła . W  wielkim zbiorze 

**,0tjów m u zycznych ,  który tenże p. Glinka ma zamiar 
fotce także ogłosić,  maj* między inucmi być umic- 
‘•<?nc u tw oiy  naszego Korola Lipińskiego. A .

* Ż ' m S^ n P °  h e b r e j s k u .  Pan L c t t c r i s ,  rodem 
hi r . * >  znany literat niemiecki,  przełożył  n a je ż y l i  
druh* ' A ta li ją j  trajed^je  Kasyna. Dzieło to wyszło 
doczM,01 u ^  Schmidta w Wićdniu i już się drugiego 
£ s t tr  9 w y da ma. T łum acz  zajmuje się teraz wydaniem 
jed , ^ ri,gićj trajedyi Rasy na ;  zamyśla także wydać  

°ni oryginalnych poezyj niemieckich.

P r z o d k o w i e  k r ó l o w ć j  W  i k t ó r y  i. W iadom o 
iż kronikarze anglo-sasońscy z troskliwością  opisali  r o d o 
wód pierwszych władzców siedmiu królestw nazwanych" 
R en .,  E s s e s , Sussex ,  Wcsse.s, O s langeln ,  Northum ber-  
l and  i M erc ia ,  które dopiero  z początkiem 9go wieku 
w  królestwo angielskie się zjednoczyły,  a wszyscy w y 
w odzą  początek tych małych kró lów  aż od  W o d an a  
czyli O i i n a ,  owego w rzędzie bogów umieszczonego 
wielkiego reform atora  Północy. Pomiędzy siedmiu dc- 
esendeutam: W odana  następujący szereg kró lów  W'esscxu 
je s t  wielce w ażnym : W c d e n ,  I! cl d r  g, Fredegor,  F rcw in ,  
vVigga, Gcwisli,  Esla,  Ę lesa ,  Cerdik : ten ostatni w roku 
494 po Nar. Chryst.  został  pierwszym królem W esscxu. 
P o  nim szli w nieprzerwanej  linii męzkiej Hrcoda, Cynric, 
Kcawliu, Kutliwine, Hutlia ,  C e o w a ld ,  H o e n red ,  lngild, 
E r w a  , Eofa , Ealinund , Kldiert;  ten osatni był spadko
biercą wszystkich reszty m ałych królestw i w r, 828 
został  pierwszym królem ahgiclskim. P o n im  szli znowu 
E lhc lwolf ,  Alfred Wielki, Kdwnftł  1., E d m u n d ] . ,  E dgar ,  
E th e l red  , E d m u n d  11., E dw ard  Zhieg i Edgar  Edeling , 
ostatni mczki potomek domu, którego N orm anowie  w y 
gnali z kraju. Atoli siostra jego, fs. Małgorzata, um knąw
szy do Szkocyi l i g o  wieku, weszła  w śluby małżeńskie 
z królem tegoż kWłftł, Malkolmcm , znanym w trajedyi  
Szeksp ira ,  który Makbeta jako przy właściciela t ronu  i 
zabójcę Duukana, ojca jego, wyrugow ał.  Od tego czasu 
s ta roży tny  ród królów szkockich , szedł już  po kadzieli. 
P o  Malkolmic szli:  Dawid, H en ry k ,  D a w id ; córka tego 
drugiego D aw id a ,  Izabe lla ,  zaślubiwszy się z R o b e r
tem Bruce, ciągnęła starożytny ród w d ru g ie j , żeńskićj 
linii. R obert  sp łodził  drugiego Roberta ,  a ten trzeciego, 
który w r. i3()6 królem Szkocyi został,  i którego córka 
M a jo ry ja ,  wszedłszy w związki małżeńskie z W alte rem  
S tu a r t ,  s ta rożytny ród  w trzeciej linii żeńskiej w iod ła .  
Syn jego R ober t  r. 1370 został królem Szkocyi ; po  nim 
szli R ober t  111., Jakób I.,  Jakób I I . ,  Jakób III . ,  Jakćb  
IV. i Jakób V. Córką tegoż ostatniego była sławna M a
ryja  S tu a r t ,  która zaślubiła l len ryka  D a rn ley a ,  zresztą 
pokrewnionego ze  swoim domem, a zatćm tahże S tuar ta ,  
i czwartą limję żeńską rozpoczęła .  Z lego bowiem mał
żeństwa pochodził  Jakób VI., który po  śmierci E lżb ie ty  
Wielkiej r 1603 zostawszy także królem A n g l i i jp o źn ić j  
się Jakóbein I. nazywał.  Córka jego Elżbieta piata liniję 
żeńską rozpoczynająca poszła za mąż za fulcgrubic F r y 
deryka, króry będąc obrany królem czeskim, po  słnwnćj 
bitwie na Bialej-Górze,  ztamtąd w . gnanym został. Córku 
jćj, Zofija, zaślubiła najmłodszego księcia z hanowersk iego  
dom u,E rnes ta  Augusta, pierwszego e lektora f lan n o w cru .  
T en  ciągnął s ta rożytny ród w szóstej żeńskićj linii. Syn  
jego Jerzy odziedziczył tron angielski , p o  nim nastąpili  
Jerzy 11., F r y d e ry k ,  Je rzy  1IM., książę I l c n tu ,  tudzież 
obecnie panująca królowa Wiktoryja, która jak się zdaje 
do rozpoczęcia  siódmej żeńskiej linii jest p rzeznaczona.

M i s t r c s s  J a m e s o u w dziele swojem : IP in ter  
studies and  S um m cr Ram bles in Ca na da (Nauki zimowe 
i p rzechadzki  letnie w Kanadzie) robi następujące uwagi 
o m i ło ś c i : »Jestio rzecz osobliwsza, a nawet zadziwia
jąca , iż nauczyciele i p raw odaw cy  nasi nie b iorą  pod 
ściślejszą rozwagę zawisłości,  jaka pom iędzy  p łcią  mczkę 
a niewieścią zachodzi, to jrst:  namiętności kochania.  Ci 
ludzie rozumują,  dają nam wychowanie ,  uchwalają  usta
wy, a o tćj namiętności uie nadmieniają  ani s ło w a ,  jah  
gdyby coś podobnego  wcale nie istniało na świccie.  Ale 
zapylajmy w tćj mierze kapłana lub lekarza, niech nam 
objawią cały bieg m oralnych r fizycznych skutków, janie 
z tej jedynej przyczyny  wynikają . T o z  miłość zawsze 
tylko w ry tmach opiewaną być pow inna ,  jak gdyby była  
rzeczą, którą w trajedyjach odegrać ,  albo w p iosn k ach  
odśpiewać można? jak gdyby była przedmiotem zdaint:ra 
tyfko do pięknych wierszyków i rozkosznych rom ansów,
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jak gdyby n iem ia ła  radnej spółki z p rozaicznym  'biegiem 
codziennego Eycia, z moralne'm szczęściem i wieczna 
szczęśliwością n aszą?  To£ miłość zawsze bez powagi, 
tylko jako  istotna złuda,  albo z poniżeniem, jako  p ro s ty  
p o p ę d  n a tu ry ,  albo z obawą, jako cho ro b a  s e r c a ,  a lbo 
ze w s ty d em ,  jako słabość  w e w n ę trz n a ,  albo z p ło ch o -  
śo ią ,  jako  n ieprzewidziany p r z y p a d e k ,  w pismach w y 
s tępow ać  p o w io n a , podczas gdy ona je s t  wiełką ta jem 
nicą, wielką Koniecznością, s tanowiącą do ludzkiego bytn ,  
do  m oralnośc i  i szczęśliwego pożycia,  ta jem ną,  pow sze
chną i p odobn ie  jak śm ierć ,  n ieuchronną p o sad ę?  Dla 
czegozto o miłości z mnicjsze'm zas tanowieniem niz 
o  śmierci rozumują  uczen i?  Wszakże miłość równic  wo£- 
nytn jak śmierć przedm iotem. Miłość i śm ierć  są p o 
czątkiem i końcem £ycia człowieka, przyczyną i końcem 
wszelkiego b y t u ; w około  o budw u tych p rzed m io tó w  
toczy się świat boży ,  i obadw a w miarę, jak są nieod
zowną koniecznością cz ło w iek a ,  twórca  i o jciec  wszy
stkich s tworzeń w yją ł  z pod  p raw  nas .ć j  d o w o ln o śc i ,  
naszej woli i naszego w yboru .  Śmierć i m iłość  są nam 
juz od począ tku  stworzenia świata p rzek azan e ; ale chodzi 
o s ta ń  w jakim nas zasta ją?  czy w zaślepienia, pomiesza
nia, przestraszenia,  niewiadomości,  a lbo w s tan ie ,  który 
rozum nym  istotom jes t  właściwy, to jest: w przezornym , 
o c h r o n n y m , p rzygo tow anym  i do panowania  własnym 
uczuciom zdolnym? T ak o w y  stan sądzę ,  ze od  nas sa 
m ych  zalczy. P rzypatrzcie  się nieszczęściom pow s ta ją 
cym z niemożności panowania  nad sobą sam ym ! P o 
sp ie szn e ,  n iep rz e z o rn c , n ies tosow ne zamęźctc , uporne ,  
cho ro w ite  lub w ys tępne  bezżeńs tw o,  niczmazana hańba,  
niculeczonc  sza leństw o ,  zawczcsna śm ierć ,  na  wszelki 
w y p ad ek  zwichnięty  zawód życ ia ,  styrane s i ły ,  niewy 
s łowione  g łupstwo bytu!«

P o l o w a n i e  n a  d z i k i  w c. k. zwierzyńcu koło 
I .a inz  dnia 7. marca r.  b: W ie lu  z naszych ziomków wie' 
p rzynajmnie j  ze s ły szen ia ,  Ee ko ło  Lainz jest  rozległy 
c. k. zwierzyniec,  ale niewielom p o d o b n o  w iadom o, ze 
tam  prócz  innćj zwierzyny, ok o ło  2000 czarnego źwićrza 
się znajduje. Jes t to  k a p i ta ł ,  który przez  nadzwyczajne 
m nożen ie  się tego gatunku zw ierza ,  rocznie  1000 sztuk 
p ro c en tu  d a je ,  za który p rzez  corocznie  odbyte  p o 
lowanie  w pływ a  pieniądz do kasy ,  p rzezco  kapitał  się 
nic zmniejsza. W  regularnych tych po lowaniach ,  w któ
rych  tylko najwyższy d w ó r  i dostojni goście najczęściej 
mają udz ia ł ,  jest  zw ycza jem ,  iz każdy strzelec użyty 
w  tym dniu do po low an ia ,  znaczną część zdobyczy w na
grodę utrzym uje .  Stanowiska s t rze lców ,  w o h szć rn ć j , 
kolistej , parkanem  opasanej przestrzeni,  są w ten sp o 
sób z desek i belek wzniesione, ze na takowe po  kilku 
w s ch o d a ch  do góry w e jść ,  a p rzeto  na p ó ł to ra  s topy 
nad ziemię wznieść się można. Przczto zapobiega się 
wszelkiemu niebezpieczeństwu, jakieby ze strony zwierza 
wyniknąć mogło. Na kazdein stanowisku zmieścić się można 
od 5 do 6 osób. Dziki p rzeznaczone  do zabicia, znajdują 
się w osobućm  ogrodzeniu, i wypuszczają sic po jedyńczo ,  
a lba  po kilka razem. Szczegóły te niech służą za o b 
jaśnienie  opisu największych ło w ó w  na dziki,  jakie się 
od wieln lal powiększaj części na cześć dostojnych gości 
odbyw ały .  —  Najpiękniejszy dzień sprzyjał  tej rzadkiej  
ro z ry w ce ,  na którą się jeszcze więcej ciekawych niz 
s trzelców zgromadziło .  O godzinie lOiej w yruszy ł  cały 
orszak ło w czy  z c. k. zamku w Wiedniu. Hilka szcścio- 
konnych powozów, a w tych dostojny gość dworu ,  Jego 
Ces. Mość Wielki Książę Następca tronu rossy jsk iego , 
Jego Książęca Mość Następca t ronu  wajmarskiego, Jego 
CC. MM. Areyksiązęta  K a ro l ,  J a n ,  którego strzelecka 
s ława w górzystych krajach monarchii  austryjackićj p o 
wszechnie znana, Jego C. M. Arcyksiązę Szczepan, Jego

K. IW. Książę Waza, tudzież w  własnych p o w o z ac h  hrabia 
Hardegg, jeden  z najlepszych strzelców w Państwie Ce- 
sarskićm, syn byłego  najwyższego łow czego  koronnego, 
następnie  wielu innych  tak k ra jo w y c h ,  jakoteE obcych  
kawalerów , stanowiło  orszak strzelecki, który szybkością 
w ia tru  daleką przestrzeń  pom iędzy rezydencyją  aA uhof ,  
przeleciawszy jako  senne widziadło, po  przed  oczy mie
szkańców Baumgarten i Huteldorfu  p rzesunął .  Zaraz za 
p rzybyciem  najdostojniejszych g o śc i , którzy przez ucz
niów c. k. akademii leśnictwa i przez urzędników tć j le  
akademii w galowym mundurze przyjęci byli,  o tw orzono  
bramy zwierzyńca i z największym pośpiechem  zaczęto 
wyznaczać stanowiska. W szyscy  strzelcy bez wszelkiego 
znaku wysokiej swój godności ,  ubrani byli tylko jak 
prości łow cy ,  których ś ró d  mnóstwa innych Osób z t r u d 
nością rozeznać b y ło  moEna. W esołość  oEywiała kaEde 
oblicze, a żądza łow ów , l dzief doskonałe  rozporządzen ia  
najwyższego ło w czeg o ,  hrabi H o y o s , którego ju z  sama 
osoba  wzót p rawdziwego leśniczegc p rz e s ta w ia , sp ra 
wiły tak szybkie porozum ien ie  się, i£ w przeciągu kilko 
minut wszyscy strzelcy byli juE na swoich stanowiskach 
i z nabitą b ron ią  zwierza oczekiwali.  Mała garstka wi
d z ó w ,  uzbrojona  poczęści maczugami, zgromadziła  się 
w pobliżu pie'rwszcgo stanowiska, które jako  zaszczytne 
miejsce dla młodego Wielkiego Ks.ęcia w yznaczono. Było- 
lo szczególniejsze widowisko, pa trząc  jak na tćm p o lo 
w aniu  wielu m odnych  kawalerów w  białych rękawicz
kach z maczugami w  ręku, z resztą bez zadnćj ob rony ,  
z odważną miną czekało wypuszczenia 303 dzików. Dano 
znak, uagle ozw ały  się rogi ustawionój w środku bandy  
muzycznój, ł  czterech do pięciu odyńcó  w wypuszczonych ,  
wypad ło  w o tw arty  las na szćroką przestrzeń,  nad którą 
s trzał  Wielkiego Księcia panow ał .* )  Natychmiast zaczął 
padać  strzał po  strzale ze wszystkich stanowisk, i wkrótce  
us łyszano ryk śmiertelnie ugodzonego zwierza. Na ten 
sposób W ypuszczono koleją 303 sztuk o d y ń c ó w , które 
częścią kulami, częścią przez  leśniczych ostremi spisami 
ubito .  Odwaga, jaką okazali ci ostatni,  wbijając potężną  
dzidę w  p o s t rz e lo n eg o , roz juszonego i kłami grożącego 
odyńca  , odbija ła w osobliwszym sposobie  z świetnym 
m undurem  i p raw ie  w ytw ornćm  ubraniem tych trzelców, 
którzy powinność  swą z taką biegłością wykonyw ali ,  i£ 
się zdało, ze nic było żadnego niebezpieczeństwa. W  prze  
ciągu dwóch godzin ubito 303 Sztuk odyńców. Wielki 
Książę, widocznie rozweselony ,  miał nadzwyczajne szczę
ście w tern polowaniu .  Mistrzowskie strzały wy w o ływ ały  
głośne braw a  podziwicnia między w idzam i,  które przy 
końcu łow ów  jeszcze bardzićj  się wzmogły, gdy na W iel-  
k ego Księcia ostatnich dzików nagnano, a on je  trzema 
strzałami ubił.  Czterdzieści i dwa dzików leżało zabi
tych  na jego stanowisku , gdy się ło w y  skończyły. Bo 
tej roz ryw ce  w ażo n o  w  zwićrzyńcu zabitych dzików 
i rozdawano .  Foczóm dostojne tow arzystw o strzelców 
w  najwcs -Iszym hum orze  do rczydencyjonalnego miasta 
w róciło .  C. k. nadleśniczy w 'A uhof  wezwał p o tćm  wszy
stkich leśniczych do wielkiego stołu.

*) Z tego miejsca by ło  16 stanowisk w okręgu, w  rów nych  
odległościach od siebie,  i zajęte przez osoby n as tęp 11'  
jące  : Na stanowisku 1. by ł  hrabia Hardegg,  na £• $•
i 4. kawalerowie ze świty W. Księcia (b a ro n o w ie  Lieveu
i t- d.), na 5 książę K o b u rg ,  na 6. Arcyksiązę Karol 
Fe rdynand ,  no 7. Arcyksiązę Albrecht,  na 8. W . Książ? 
Następca tronu wejmurskiego, na 9. Arcyksiązę F ra n 
ciszek, na 10. W. Książę Następca t ronu  rossyjskiego, 
na 11. Arcyksiązę Jan, na 12. Arcyksiązę Szczepan, na 
15. Arcyksiązę Karol, na  14. Królewicz W aza,  na 15. oba" 
dwaj książęta Nassauscy, no 16. hrabiowie Salis i HoyoS.

Redaktor J a n  K e p .  K a m i ń s k i . Druk Piotra PiUera} we hicowie.


